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.7  _  b o h a t e r

— Proszę pana mech p rzy ja z ie  
jnniej groźny kelner —  mój mąż 
ze strachu nie może jeść.

Dokuczliwy ból w nodze dręczył 
mn'e od rana 

Pom imo całego szacunku dla 
medycyny, unikam lekarzy, zda­
jąc sobie sprawę z ich bezsilności 
w pow ażniejszych wypadkach.

Pam iętam  dobrze, jak w dzie- 
cińsw ie rodzice mnie ju ż opłakali. 
N ie  pomógł o le j rycynowy, bańki 
an ’ ziółka Zaproszony doktór 
był ju ż skłonny zrezygnować z 
wszelkiego ratunku, uważając 
mnie za dotkn ątego paraliżem

ZmlJe 1 Ichnsumon
Dwu pasażerów starozakonnych 

jedzie  .pociągiem  Nagle jeden z 
nich schyla się pod ławkę i w i­
dza że stoi tam klatka Ł w klat­
ce rusza się jaaieś zw ierzątko. 
Pasażer zaniepokoił się i pyta się 
swego p rzy jac ie la :

— Czy on nie może wyskoczyć 
z tej klatki?

—  Ja wiem?
—  Ja w iem ?
—  A czy to zw ierzę nie jest 

niebezpieczne?
— l)la' ludzi to ono me jest 

niebezpieczne.
—  A dla nogo?
—  D la żm ij.

—  A  gdzie pan masz tę żm iję?
—  W idzi pan, ło zw ierzę to się 

nazywa ichneumon. Ja cierpię 
na straszną chorobę — mówi, na­
chylając się do ucha swego to­
warzysza. —  Mnie w nocy zaw ­
sze śni się, że do m ojego łóżka 
weszła żm:‘ j&. A  ichneumon, jaK 
pan wiesz, zabija żm iję, w ięc go 
wożę ze sobą

— Ja bardzo pana przepra­
szam... A le  ja  nie mogę tego zro­
zumieć. P rzecież panu tylko się 
śnią te żmije.. To  nie są n a ­
p r a w d ę  żm ije .

—  A  pan myśli, te to jest n a. 
p r a w d ę  ichneumon- ( f ) .

A n e p d o ly
T O  JE ST  Ż Y C IE ..

—  Pan mnie oszuicał! Powie- 
ó z ’ al mi pan, te pański wspólnik 
umarł ptzed trzema laty nie ży je 
już od trzeeft lat, tym czasem  do­
w iadu ję się, ze on od trzech lat 
Biedzi w w ięzieniu.

—  No to co? T o  to Jest życie?
Cf)-

Ż Y D O W S K IE  Ś W IĘ T A

W  wielKim biurze pracownik 
etudent przychodzi do dyrektora 
i prosi, ażeby go zwoln ił na je ­
den dz.eń.

—  A co tam znow u ’
—  Im m atrykulacja.
—  Ciągle te żydowskie św ięta !

( f ) .

e R o BA

Bierman jest wybredny K iedy 
om aw iał ze swoją przyszłą te 
ściową warunki i term in ślubu, 
ośw iadczy! że zgodzi się na oże­
nek tylko pod jednym warun 

k iem : m ianowicie musi przed­
tem  zobaczyć pannę całkiem na- 
go

Eierman prowadzi w ielka hur­
tow n ię rybną- Sw.etna partia. 
T rzeba  się lic®yć z  jego wym a­
ganiam i. Ażeby rzecz zachować 
w  tajem nicy przed przyszłą na­
rzeczoną, ułożono, że Eiennan 
Etanie za drzw iam i łazienki, kie­
dy panna będzie się kąpała . za j­
rzą  przez dziurkę od klucza

Pro jek t wykonano. Eierman 
przyg ląda ł się cale pół godziny, a 
pot°m  zdecydował:

— N ie mogę się Żenić. Ona ma 
za duży nos. ( f ) .

U CZONY

Znany matematyk, profesor 1 > 
Jest bardzo roztargniony. Gdy 
przed paru dniami byl na przjjc- 
c u  u znajomych, w ten sposób 
rozm aw iał z pewną młodą panien 
ką

—  Była pani w czora j nu w ystę­

pach w Komedii Francuskiej?
— O nie, panie profesorze, 

czułam się niedobrze i położyłam 
dię wcześnie od łóżka.

—  Tak... No i co? Dużo osób 
było?... ( f ) .

p a p u g a

Pan Kopelman postanawia pro­
wadzić elegancki salon. Kupił 
antyki, kanarka i papugę, które 
umieścił w złoconej klatce. N a­
gle  w czasie przyjęcia  dla znajo­
mych p. Korelm ana, papuga za­
czyna w ze s ze z e ć :

—  żyd  parszywy, żyd parszy­
wy...

Kopelman z pogai la ipogląda 
na ptaka i m ów i:

— A ty co? Katoliczka? Z ta­
kim nosim ? ( f ) .

PRZYSTOJNA
W iesz co, powiem ci prawdę 

Ta  twoja żona, to wcale mi się 
nie podoba Jak mogłeś wziąć ta­
kiego potwora. Garbata, zezuje, 
jąka się

—  Możesz m ów ić głośn iej Głu­
cha je s tte ż .(t )

Ż O N A
Przy  bramie cmentarza spoty­

ka się dwu znajomych.
— Dokąd pan idziesz?
—  N iosę kw iaty na grób żony
—  O mój biedaku, jak mi c i ę ! 

żal I I

—  E nie przejm uj się, m am ' 
druga Na Bródnie... ( f )  I

K O U B E ll I R YB A
M ały Momek pyta się o jca :
—  Papek, co to jesi koliber?
—  K oliber — odpowiada stary 

Kosengarlen  — to jest taka zwa­
riowana ryba.

— Jak to może być ryba? W 
szkole pan nauczyciel mówił, że 
koliber śpiewa wesoło i ma pięk­
ne piórka.

— No to masz najlepszy do­
wód, jaka ona jest wariatka 
Inna ryba to zrób17 ( f ) .

kończyn. Coś w rodzaju d zis ie j­
szej Heine - Medine.

Postaw iony na ziemi, waliłem  
się jak kłoda. N ie  mogłem ustać 
na nogach, nie mówiąc już o zro­
bień:'u kroku.

W idząc ogólne przygnębienie, 
sam już zacząłem żegnać się z 
życiem, choć czyniłem  to z żalem 
i niechęcią

Urątowala mnie niania.
Zdjęła mi spodnie i okazało 

się, że obie nogi muałem włożone 
w  jedną nogawkę.

Dziś jeszcze przejm uje mnie 
grozą wspomnienie tych strasz­
nych chwil.

A le  w ierzę w  doświadczenie 
bliźnich. Dlatego, w ijąc  się z bó­
lu, pobiegłem do przyjac.ela

—  N oga cię boli? —  rzekł, pa­
trząc na mn;e uważnie. —  A  p.- 
łeś co wczoraj ?

Wyznałem, że Istotnie, coś nie 
coś.

—  Odrazu się domyśliłem. To 
nerwowe. Musisz dziś poprawić. 
Tylko nie za wiele.

Ku lejąc z wysiłkiem , dotarłem 
do najbliższego Daru.

Kelner ze współczuciem pa­
trzy! na moje w ykrzyw ione rysy.

—  Pan szanowny n iezdrów? - -  
spytał tkliwie

—  Noga, panie... o j !  Ból taki 
okropny I To  nerwowe. N a le j pan 
jeszcze.

Wódka nie pomogła. Odprowa­
dzając mnie do drzwi, kelner mó­
w ił;

—  A ja  panu powiadam, że to

trycniny. M iałem  to samo. T rze ­
ba pić czosnek. Odrazu przejdzie.

Rada dobrego człow ieka wyda­
ła mi się siuszną. Sam słyszałem 
nieraz o skuteczności czosnku w 
lótnych  dolegTwościach.

W najb liższej aptece kupiłem 
zbawienny preparat i połowę w y­
piłem na miejscu'. Aptekarz spo­
glądał na mnie z w idocznym za­
interesowaniem.

—  Noga, panie, stiaszn ie mnie 
boli... — poinform owałem  go peł­
nym żałości głosem.

—  Aaa, to musi pan koniecz­
nie zrobić prześw ietlenie, —  prze­
ją ł cię zacny prow izor —  N ie ­
wiadomo co z tego może s :ę w y ­
w iązać. Jednemu byliby nugę od­
ję li, żeby nie prześwietlenie...

Struchlałem. Należało dziaiać 
szybko.

—  Czy to można w bacie p rze ­
św ietlać? —  zapytałem

— No... lep ej bez buta, przy­
puszczam, ale muże pan najpierw  
za jrzy  do doktora? —  zacny fa r ­
maceuta z żywym  niepokojem pa­
trzy ! na moje męczarnie

—  Jak poon.osę nogę, to mi 
trochę lep iej —  pocieszyłem  go 
nieco.

—  Ano w łaśnie To  najgorsze, 
bo pewnie coś naderwane...

N ie  było czasu do siracenia. U 
tykając na zdrowej nodze, dobrną 
łem do domu

Przed prześw ietleniem  należa­
ło umyć nogi. Dobrze, że aptekarz 
uprzeaził mnie c tych butach.

Zaciskając zęby z bólu. wczol 
galem się na schody Dowlokłem

się do łóźtca i padłem na nie, w y­
dając przejm ujące jęki.

Rada aptekarza była zbaw ien­
na. Temu dzielnemu człow iekow i 
zawdzięczam  ratunek. I temu, że 
nie prześw ietla ją  nogi w bucie. I 
temu, że m.alero brudne nogi I 
swojej subtelności pojęć, która 
kazała mi je  umyć.

Bo kiedy zdjąłem  but, okazało 
się, żę w nodze tkw iła pluskiew­
ka.

N ie  potrzebowałem  ju ż myć 
nóg.

I  co m edycyna’
Quas.

K A T Z E N J A M M E R

—  Na miłość boską, dlaczego 
siedzę za kratkam i? P rzec ież  nic 
nie przeskrobałem

S p ó ł k a

O D JAZD  O C H O TN IK Ó W  DO H IS Z P A N II

N A U C Z K A

W  parku Lonaynu p iegowaty 
chłopiec zajm uje się rzucaniem 
kam.eniami ao wróbli. Jakaś da­
ma podchodzi doń z upomnieniem.

— M ój chłopcze! -  mówi, a 
piorą na |ej kapeluszu drżą z o 
burzenia. — N ie powinieneś rzu­
cać kamień ami w biedna ptaszki. 
To jest okrutne!

A le  chłopiec t e przerywa swpj 
Zabawy. Gdy nachyl . «ią, aby 
p&Cnieść no vy -hanu r r. jrowie- 
■ezfttł darnie: ' ,:n ta . ; ->

— A  ten dżentelmen, który zła­
pał ptaka do pani kapelusza, to 
może używał ch loro fw  mu, co?...

W S Z Y S TK O  P R Z E W ID Z IA Ł

—  A  na cóż panu profesorow i 
potrzebne są az trz j parasole ’

— Zawsze biorę z domu trzy, bo 
jeden zostaw om w pouagu, dru­
gi zapominam w restauracji, a 
trzeci potrzebny mi jest, gdy zacz 
T..1 padać deszcz... ( r )

Szkot kocnankiem
Gay mąż zapow iedział wyjazd 

wi dłuższą podroż, zona wysłała 
Ust do swego kochanka.

„John wyjechał azis o 11-stej 
wieczorem. P rzy jd ź  natychmiast. 
Ną znak, że jestem  sama, rzucę 
ci z oKna dwa pensy. Będziesz 
mógł wtedy wejść na górę Czfc- 
kam stęskniona. Tw o ja  Daisy“ .

M ac G regor przyszedł przed 
dom ukochanej i, palony pożąda­
niem. czeka, iż usłyszy brzęk 
monety.

Na górze pani Daisy niecierp! 
w i się. Mac G regora nie ma. Mi­
ja  pięć minut, m ja  kwadrans —  
nie ma go... M ija  godzina —  nie 
nia go...

zrezygnow ana i zmartwiona 
niedoszła n iew ierna żona kładzie 
się spać. W tem  słyszy pukanie 
do drzw i.

— O najdroższy! D laczego tak 
długc kazałeś m czekać.

-  W yobraź sobie, do tej pory 
szukałam tycb dwu pensów, ( f j -

T Y D Z IE Ń  W A R S Z A W Y

W  czasie „Tygodn ia  W arsza­
w y " pewien turysta z B:ałegasto- 
ku wchodzi do restauracji, zbliża 
się do bufetu i wskazując pal­
cem na kanapkę, każe ją  sobie 
w łożyć na talerz,

—  Proszę, niech pan mi da tę 
z łososiem.

—  A leż to jest szynka, proszę 
pana, mówi zdziw iony kelner.

— C icho! Poco pan m ów isz! 
Szynka jest trefna; szynki "  jeść 
nie wolno. Daj pan tego łoso­
s ia ! ( f )

S ilberstein  i Gutfreund kupili 
na wsi krowę óo spółki i prowa­
dzą ją na jarm ark K iedy prze­
chodzili K o ł o  stawu S ilbersfein 
pow iada :

—  Słuchaj, Gutfreund, jak 
zjesz jedną żabę, to odstąp ę ci 
mój uaział i krowa będzie należa- 
łą cała do ciebie

TR U D N O ŚC I K R E D Y T O W E
W  ruch liwej kawiarni tłok. W  

rogu, przy stoliku s ędzi samotny 
pan. W jego stronę poźeglował ja 
kiś jegom ość, nie mogący zna­
leźć m iejsca. Po chw ili następuje 
rozmowa, wzajem ne przedstaw ię 
nie się i „sam otn iak" prosi nie­
znajom ego o pożyczkę

— Panie, — oburza się ten, — 
przecie* zaledw ie przed pięcioma 
nrnutam: poznałem pana. Dla 
czego nie zw róci się pan z tą o- 
fertą  do kogoś ze zna ornych?

— I pan sądzi, te któryś z nich 
mi p ożyczy? !! ( r )

OBCE W Y R A Z Y
Do w ytw ornej restauracji tra ­

fia ją  również pretensjonalne o- 
soby z gminu. »

Dama: —  Panie k e ln er1 Co so­
bie zam ówili tamci przy sąsied­
nim stonku?

' — Chambre separee, wielmożna 
pani- —

—  To proszę i dla nas p rzy ­
nieść także samo dwie p o rc je ...(r j.

Co słychać? -  0{ciec kaszle

O . > I  rontu Ludow ego: D laczego nie jedzieaz z  nami, towarzy
szu
L e -n  Blum: Bardzo mi przykro, muszę jeszcze za łatw ić się z tym 
paktem o n ieinterwencji.

SĘ D Z IA  —  K A LO S Z

O pewnym poDularnym sędzm 
lin iowym  na zawodach m iędzy­
narodowych opow .adają naslę- 
pującą aregdotkę:

Oto śni mu się, te  właśnie sto. 
na lin ii autu i pilnie śledzi h iig  
piłki. W  pewnym momencie piłka, 
sdnit kopnięta przez srarza w y­
leciała poza limę. Sędzia podno 
“ i chorągiewkę do góry i wola 
głośno A u t!

W  tym momencie budzi się-..
... i okazuje się, te właśnie sę- 

dz 'u je  na m iędzypaństwowych
zawodach... ( f  )

—  Co słychać?
— O jciec kaszle.
—  Co pan m ówi?
—  A , tak taak...
—  I bar Izo kaszle ojczulek?
— Potw orn ie.
— A  czy bardziej rano kaszle, 

czy może w ieczorem  jeszcze bar­
dziej kauzle tatuś?

— Rano kaszle i w ieczór m ka­
szle.

—  A w południe?
—  W  południe też.
—  Rzeczyw iście, To znaczy, że 

ojciec Kaszle cały dzień?
—  Cały dzień. Rano, w południe 

i w .eczorem ,

—  A  co tak w ięcej słychać?
—  A no nic Wszystko byłoby 

dobrze tylko, że ojciec kaszle.
— A  w łaśn ie ! Już mi ktoś wczo­

raj m ówił o Łym kaszlu. A  czy ma, 
proszę pana, taki kaszel mokry, 
czy suchy?

—  Raz taki, a raz taki.
—  Czy czerw ien ieje, jaK kaszle?
—  N ie, zielen ieje.
—  A  może robi się trochę nie­

bieski?

—  N'fcbiesk.i też.
—  Jabyni nie wytrzym ał.
—  A  myśmy się, wie pan, już 

pogodzili. Kaszle, to i kaszle.
—  Suchoty?
— Skąd? Lekarz m ów i: popro­

stu kaszel. N iech, mówi cukier
ssie.

—  I ssie? '
—  Ssie 1 kaszle..
—  K to?
—  Jakto k to ’  O jciec
—  A  tak po za tym nic nowe­

go?
—  Nic...

— A , proszę kochanego pana, 
przecież tydzień temu w idziałem  
ojca u Rostkowckich. to zupełnie 
nie kaszlał?

—  Tak, ale. w ie pan, jak przy- 
mm <11 d i domu, to nie ma pan po­
łc ia .  cc się działo!

—  Zaczął kaszlać?
— Potworn ie. Musieliśmy dać 

mu cały kawałek cukru do ssa­

nia. Pow iada potem .P ó jd ę  do 
kina". W yprośili go przez ten ka­
szel. Po licy jno  - adm inistracyjnie.

—  J’an już wysiada?
—  Już..
—  Szkoda. Myślałem, że sobie 

pogadamy. Dowidzenia. Szkoda, 
w ie pan, że z tym ojcem  tak, z tym 
kaszlem,

—  Ano, co robić. N ie  ma rady 
Kaszel.

—  A  jakbym iię  spotkał z Ma- 
ryn ią. to co powiedzieć M aryni?

—  Zaraz, chwileczkę... N iech 
pan powie, że o jciec kaszle jak 
zwykle.

K A R  4 K U L I AM BRO

Gutfreund zastanawia się 
chwilę, potem klęka nad stawem, 
wyław ia żabę i zjada. Idą daiej, 
znow tra fia ją  na małe bajorko 
Gutfreund m ów i:

—  Słuchaj, S ilberstein, mnie 
c itb ie  żal. Ja ci chcę dać szar.sę. 
Jak ty teraz połkniesz żabę, to 
krowa znow w połowie bęazie na­
leżeć do ciebie.

STberstein zjada żabę. Krowa 
znów po poiow.e należy do każ­
dego z nich.

Na jarm arku sprzedali krowę z 
zyskiem. Pc równej części podzie­
lili się pieniędzm i, a kiedy w ra­
cali z jarmarku, nagle Silber- 
stain zatrzym uje się, puka pal­
cem w czoło i m ów i:

Słuchaj Gutfreund. to był cał­
kiem dobry interes, tylko w ytłu­
macz mi, pocośmy jed li te ża­
by? ( i )

O R G A N IZA C JA  P R A C Y

Podczas wiosennych porząd­
ków w ogrodzie m.ejskim, na 
erzew ie  siedzi ogroanik i obcina 
zbędne gałązki Podchodzi drugi i 
p y ta :

— Długo tam będziecie jeszcze 
siedzieć na tym drzew ie?

— Z dobrą godzinę.•“  ‘
—  Tc  śpieszcie się bo niedłu­

go będziemy to drzewo ś nać...

N A  E G Z A M IN IE
P ro feso r : —  A  co oznacza fo r ­

mułka ASO?
Student: —  Zaraz, zaraz, mam 

to na języku.
—  A  wyplu j że pan to prędzej, 

d o  to arszenik... i r )

JA K  ZAC H O W AĆ * S E K R E T?

Na wykładzie w instytucie ra­
cjonalnej h ig ieny:

—  Sekret utrzymania zdrowia, 
to jeść oużo czosnku...

Jedna z pięknych słuchaczek: 
—  Proszę pani, może to prawda, 
ale jak utrzymać sekret, przecież 
czosnek czuć... ( r )

GÓRĄ Z W IE R Z Ę T A

—  D laczego pomiędzy zw ie­
rzętarń* jest m niej chorych, m i 
wśród ludzi?

_  Bo na stu lekarzy przypada 
przeciętn ie jeden w eteryn arz...(r )

E?rob?aryE
BÓL L E K a R ZA

—  Coś mi pan źle wygląda, pa­
nie doktorze.

— Tak, straciłem  czterech pa­
cjentów.

—- Co to? Epidem ia? Um arli?
—  N ie. wyzdrow ieli...

PO C IE C H A  Z CÓREK
—  A  jak tam, pani Antoniowo, 

corpczki?
— Ano, niczego sobie Jeszcze 

żadna zamąt nie wyszła, ale mam 
z ruch pociechę. Pracu ją  wszyst­
kie j jakoś tam zarabiają na ży­
cie.

—  A co one robią?
—  W szystkie, moja pani, co do 

jednej za m airki służą... ( r )

ICH  M A R Z E N IA
W  dwudziestym roku życia ko- 

b.eta pyta . „JaKi on jes t? ", w 
trzydziestym  roku: ,Kim on
je s t? " , a w czterdziestym : .Gdzie 
on je s t? "  ( r )

RO D ZIM Y SZK O T
—  Wacku, czy nie mógłbyś mi 

pożyczyć trochę pieniędzy?
— Chętnie, ale mam pół złote 

go, a nie chciałbym zmieniĆjL bo 
mi się zaraz wszystko rozejdzie

DO KU CZł IW A  C H O RO BA
Leke ’-z: — W ięc mówi pan cią­

gle sam do siebie? To nic groźne­

go. W ielu, ludzi cierpi na to.
Pac jen t: — A le  ja  jestem taki 

nudny... ( r )

O JCIEC R O D Z IN Y

—  Czy ms pan dzieci, panie ba­
ronie?

— Tak, czterech synów.
—  A  jak się nazywają?
—  P io tr  Kowalski. Ignacy Szczy 

gieł, Franc szek W ypych i An to­
ni Przep ió ika. ( r )

W  SZK O LE

—  A  my mamy bardzo madregc 
nauczyciela. On wszystko wie,, 
wszystko umie.

— W ielka sz*uka Od trzydzie­
stu lat jest w tej samej klasie...

D YSKU SJA
— Chyba po tem co panu po 

wiedziałem , każdy idiota zrozu­
mie. że ja  mam rac ję !

—  A le  ja nic a mc pana me ro­
zumiem...

B R ZYD K IE  K Ł A M S T W O
Polic jan t: — S tać! Dlaczego 

pan wyskoczył z tego mieszkania 
przez okno?

E legan t: — Bn w łaścicielka te-
rrńszkam a okłamała mię...

—  W ięc co z tego?
— A  no, tak. Pow iedzia ła  mi, 

że jej m ę ż a  nie m a  w derru. ( r ) .


